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Od wydawcy


Od wydawcy


Drugi tom Księgi smo­ków świata zabiera Czy­tel­nika w podróż po świe­cie
smo­ków i wężo­wych potwo­rów, kon­ty­nu­owaną według zało­żeń serii, któ­rej
tom pierw­szy ujrzał świa­tło dzienne w 2021 r. Tym, któ­rzy swoją przy­godę
z tytu­łem roz­po­czy­nają od dru­giego tomu, warto przy­po­mnieć kilka
autor­skich zało­żeń zawar­tych we wstę­pie tomu pierw­szego.


Smok poja­wił się w ludz­kich wyobra­że­niach jako szcze­gólna forma
ogrom­nego węża, wypo­sa­żona w łapy, skrzy­dła lub wie­lość głów, ele­menty
zaczerp­nięte od innych stwo­rzeń albo jesz­cze inne nad­zwy­czajne
przy­mioty. W róż­nych krę­gach kul­tu­ro­wych smoki wyobra­żano sobie na
roz­ma­ite spo­soby, stąd i samo poję­cie smoka jest dość umowne. Nie­które
cywi­li­za­cje utoż­sa­miały go wprost z wiel­kim wężem, inne znały wyłącz­nie
wężowe potwory, stąd roz­dzie­la­nie ich two­rzy­łoby sztuczne kate­go­rie,
obce kul­tu­rze tra­dy­cyj­nej.


Księga smo­ków świata pomy­ślana została jako poczet naj­istot­niej­szych i naj­cie­kaw­szych smo­ków i wężo­wych potwo­rów przy­na­le­żą­cych do kul­tury
tra­dy­cyj­nej wszel­kich obsza­rów cywi­li­za­cyj­nych. Każda z czę­ści,
odpo­wia­da­jąca kon­kret­nym krę­gom kul­tu­ro­wym, roz­po­czyna się krót­kim
wpro­wa­dze­niem doty­czą­cym cha­rak­teru smo­ków z danego regionu. Po tych
ogól­nych uwa­gach nastę­puje prze­gląd istot­niej­szych bestii z owego
zakresu, a każdy ze smo­czych kon­ter­fek­tów stara się połą­czyć opis
kon­kret­nego potwora i poświę­cone mu opo­wie­ści. W prak­tyce, w zależ­no­ści
od cha­rak­teru źró­deł i innych czyn­ni­ków, por­trety roz­ma­itych bestii
róż­nią się nie­znacz­nie roz­ło­że­niem akcen­tów, zasad­ni­czo wszakże łącząc
for­mułę lek­sy­konu ze zbio­rem mitów i legend.


Wobec ogromu mate­riału same ana­lizy ogra­ni­czone zostały do
naj­istot­niej­szych uwag, stąd rów­nież wstępy do każ­dego z oma­wia­nych
krę­gów kul­tu­ro­wych spro­wa­dzają się do kil­kuz­da­nio­wych wpro­wa­dzeń, a szcze­gó­łowe cechy przy­na­leż­nych mu smo­ków roz­wi­nięte zostaną już na
kon­kret­nych przy­kła­dach. Przy­ta­czane mity, legendy, poda­nia i baśnie
przed­sta­wiono w spo­sób zwię­zły, rezy­gnu­jąc z wąt­ków dru­go­rzęd­nych. Wiele
opo­wie­ści funk­cjo­nuje zresztą w kilku wer­sjach, co wymu­siło wybra­nie
jed­nej z nich – naj­po­pu­lar­niej­szej albo naj­cie­kaw­szej, z ewen­tu­al­nym
zazna­cze­niem, czym cha­rak­te­ry­zują się warianty odmienne. Prawo do
autor­skich adap­ta­cji, o ile w ogóle z niego sko­rzy­stano, spro­wa­dza się
do mało zna­czą­cych szcze­gó­łów, mają­cych zwy­kle na celu zwięk­sze­nie
wewnętrz­nej logiki przy­ta­cza­nych mitów, podań i legend, oraz do
wspo­mnia­nej już rezy­gna­cji z wąt­ków pobocz­nych.


Tom drugi, który Czy­tel­nik trzyma w ręce, zawiera cha­rak­te­ry­styki
nie­zwy­kle licz­nych smo­ków i wężo­wych potwo­rów z obszaru Europy – zarówno
przed­chrze­ści­jań­skiej (z wyłą­cze­niem omó­wio­nego już świata antycz­nego),
jak i chrze­ści­jań­skiej. Zain­te­re­so­wa­nych smo­kami i wężo­wym bestiami
sta­ro­żyt­nego Egiptu, Azji Przed­niej, Iranu, Arme­nii, Gre­cji i Rzymu, a także tymi wywo­dzą­cymi się z tra­dy­cji żydow­skiej,
wczesnochrze­ści­jań­skiej i póź­no­an­tycz­nej, zachę­camy do się­gnię­cia po tom
pierw­szy Księgi smo­ków świata.
  
CZĘŚĆ I. Smoki i wężowe potwory przedchrześcijańskiej Europy


CZĘŚĆ I


Smoki i wężowe potwory

przed­chrze­ści­jań­skiej

Europy
  
Wize­ru­nek smo­ków i innych wężo­wych potwo­rów w przed­chrze­ści­jań­skiej
Euro­pie (poza krę­giem grecko-rzym­skim), któ­rej dzie­dzic­two znane jest
nie­stety tylko frag­men­ta­rycz­nie, siłą rze­czy nie był jed­no­lity. Cel­to­wie
oraz Ger­ma­nie – któ­rzy smoki okre­ślali mia­nem worm i wurm, czyli
„robak” – postrze­gali je zwy­kle jako prze­ra­ża­jące bestie, czę­sto
koja­rzone z siłami zła, ciem­no­ści i znisz­cze­nia, a nie­rzadko – jak Grecy
– groź­nych straż­ni­ków skar­bów. Tym­cza­sem wśród Bał­tów wszel­kie gady
uwa­żano za istoty przy­ja­zne i opie­kuń­cze, u Sło­wian zaś, gdzie
smo­czo-wężowe potwory wystę­po­wały pier­wot­nie pod nazwami zmi­jów i lataw­ców, ich wize­ru­nek odzna­czał się sporą ambi­wa­len­cją, ist­niały tam
bowiem złe i dobre smo­ko­po­dobne stwory. Takie roz­bież­no­ści w przy­padku
zupeł­nie odręb­nych od sie­bie ludów i kul­tur dzi­wić nie mogą, bar­dziej
intry­gu­jące są zatem zbież­no­ści. O ile obecny w wyobra­że­niach Ger­ma­nów,
Sło­wian i ana­to­lij­skich Hety­tów kon­flikt pomię­dzy wężem-smo­kiem a bogiem
burzy (Tho­rem, Peru­nem, Tar­huną) może być wspól­nym dzie­dzic­twem
indo­eu­ro­pej­skim, o tyle zwraca uwagę podobne u wielu ludów
(nie­ko­niecz­nie sąsia­du­ją­cych ze sobą albo nale­żą­cych do jed­nej grupy
języ­kowo-krew­nia­czej) bez­po­śred­nie łącze­nie smo­ków z burzą, poja­wia­jące
się u Basków, Sło­wian czy Węgrów.


Wraz z chry­stia­ni­za­cją na miej­scowe tra­dy­cje nakła­dały się gotowe kli­sze
kul­tu­rowe o semicko-póź­no­an­tycz­nym obli­czu, znie­kształ­ca­jąc nie­kiedy
pier­wotny cha­rak­ter zasta­nych wyobra­żeń (i nie­rzadko spro­wa­dza­jąc
póź­niej jego ogląd do ułom­nych rekon­struk­cji). Stąd spi­sane w cza­sach
chrze­ści­jań­skich wcze­śniej­sze tra­dy­cje oddają czę­sto już ostat­nią fazę
daw­nych wie­rzeń, nie­kiedy nasiąk­niętą wpły­wami nowej reli­gii. A jeśli
mimo chry­stia­ni­za­cji wśród Bał­tów prze­ko­na­nie o dobrej natu­rze gadów
okaże się trwałe, to na Sło­wiańsz­czyź­nie ich nega­tywne kono­ta­cje zostaną
wyostrzone, dość sku­tecz­nie zama­zu­jąc kon­ku­ren­cyjny wize­ru­nek. Wiele
zresztą wcze­śniej­szych opo­wie­ści o smo­kach i innych potęż­nych gadach
prze­nik­nie do legend chrze­ści­jań­skiej Europy, gdzie nie­które z nich
zajmą pocze­sne miej­sce.


Grafwitnir, Goin, Moïn, Grabak, Grafwöllund, Ofnir, Swafnir i Nidhögg


Według skan­dy­naw­skich wyobra­żeń pra­oj­cem rodu ogrom­nych i prze­ra­ża­ją­cych
węży był Gra­fwit­nir, który pod­gry­zał gałę­zie i korze­nie świę­tego,
życio­daj­nego drzewa Ygg­dra­sill, wyzna­cza­ją­cego oś świata. Od Gra­fwit­nira
wywo­dziły się inne wężowe potwory: Goin, Moïn, Gra­bak, Grafwöllund,
Ofnir, Swaf­nir oraz naj­strasz­niej­szy z nich – uskrzy­dlony Nidhögg, który
usa­do­wił się nad źró­dłem Hver­gel­mir. Wszyst­kie te smo­czo-wężowe bestie
zasma­ko­wały w życio­daj­nym drze­wie, dzie­dzi­cząc po swoim pro­to­pla­ście nie
tylko wygląd, ale i nawyki. Nale­żąca do Eddy Star­szej Grim­nira Pieśń
noto­wała wszak:


 


Wię­cej leży wężów pod jesio­nem Ygg­dra­sill


Niżeli głupcy wie­dzą:


Goin i Moïn synami są Gra­fwit­nira,


Gra­bak i Grafwöllund,


Ofnir i Swaf­nir będą wciąż – jak myślę –


Drzewa gałązki ogry­zać.


 


Jesion Ygg­dra­sill cierpi wię­cej


Niżeli lud przy­pusz­cza:


Jeleń szczy­pie w górze, pień próch­nieje,


Nidhögg korzeń nisz­czy.


 


Edda Młod­sza eks­po­no­wała rolę tego ostat­niego, stwier­dza­jąc: „Pod
Ygg­dra­si­lem (wil­goć kro­pląca) co dzień zasia­dają bogo­wie sądzić. Jest to
drzewo jesion naj­więk­sze ze wszyst­kich, jego gałę­zie roz­cho­dzą się po
całym świe­cie i się­gają Nieba. Trzy ramiona korzeni są: u Asów, u Hrym­thus­sów gdzie nie­gdyś była Gin­nun­ga­gap, i w Nifl­hejm. Pod tym
ramie­niem jest Hwer­gel­mer i Nydhog­gur wąż nur­tu­jący korę”.


Nie było to jedyne poży­wie­nie strasz­li­wego Nidhögga, który w cza­sie
osta­tecz­nej walki bogów z siłami ciem­no­ści – zna­nej jako ragnarök –
wyleci spod ziemi i z lubo­ścią poże­rał będzie ciała umar­łych. Nale­żąca
do Eddy Star­szej Wieszczba Wölwy tak kre­śli prze­ra­ża­jący wize­ru­nek
skrzy­dla­tego potwora:


 


Tam widzę rzekę, pod prąd żmud­nie bro­dzą


Krzy­wo­przy­siężcy i mor­dercy-wilki;


Tam ssie Nidhögg umar­łych ciała,


Wilk roz­rywa ludzi: wie­cież teraz, czy nie?


 


[…]


 


Smok ciemny tam nad­la­tuje,


Wąż lśniący, z dołu, od Nidafjöll,


Na pió­rach Nidhögg – lecąc nad polem –


Nie­sie trupy – teraz ginie.


Stoorworm


Sto­or­worm lub Stoor Worm był boha­te­rem naj­bar­dziej zna­nej legendy
Orka­dów. Przed­sta­wiano go jako wiel­kiego, zło­wro­giego węża mor­skiego,
gra­su­ją­cego u pół­nocno-zachod­nich wybrzeży Europy i nio­są­cego
znisz­cze­nie nabrzeż­nym wio­skom. Poda­nie sta­no­wiło orkadzki wykład
histo­rii natu­ral­nej, tłu­ma­czący genezę fizycz­no­ge­ogra­ficz­nego obli­cza
tej czę­ści kon­ty­nentu.


Opo­wieść o Sto­or­wor­mie uznać należy za zaby­tek sta­ro­ger­mań­skiej epiki o przed­chrze­ści­jań­skich korze­niach (Skan­dy­na­wo­wie zasie­dlili wszak wyspy
już w IX w.), choć swój osta­teczny kształt osią­gnęła zapewne pod wpły­wem
śre­dnio­wiecz­nej kul­tury euro­pej­skiej. Wątek oca­le­nia kró­lewny od wod­nego
smoka jest bowiem podej­rza­nie zbieżny z opo­wie­ściami o grec­kich keto­sach
i smoku świę­tego Jerzego. Pra­dawna legenda została na nowo odkryta w XIX
w. i prędko upo­wszech­niła się w Szko­cji, two­rząc pomost pomię­dzy kul­turą
ger­mań­ską i mniej lub bar­dziej cel­tycką.


Strasz­liwe nade­szły ter­mina, gdy potężny Sto­or­worm z głę­bin się
wynu­rzył, znisz­cze­nie ludz­kim nio­sąc sie­dzi­bom. Nikt zwy­cię­żyć ni
powstrzy­mać go nie był władny, nikt wio­skom prze­zeń w niwecz obra­ca­nym
ratunku przy­nieść nie zdo­łał. Na próżno król wojow­ni­ków naj­męż­niej­szych
przy­zy­wał, na próżno mędr­ców o radę pro­sił – potwór nie­zwy­cię­żony nie
odna­lazł prze­ciw­nika god­nego, śmierć i znisz­cze­nie całemu nio­sąc
kra­jowi.


Wtedy to pewien cza­row­nik z radą wystą­pił, iżby co sobotę sie­dem
dzie­wic Sto­or­wor­mowi odda­wać, a wów­czas potwór nasy­cony inszej nie
będzie szu­kał ofiary. Zwie­sił bez­rad­nie głowę król i ski­nie­niem posęp­nym
zgodę swą wyra­ził, gdyż roz­kazu zło­wro­giego wypo­wie­dzieć nie potra­fił.


I zaiste, oszczę­dzał wąż mor­ski osady ludz­kie, gdy co tydzień
dziew­częta sma­ko­wite na pożar­cie mu dawano, wsze­lako burzył się lud i władcy swemu bun­tem gro­ził, jeśli inszego nie znaj­dzie roz­wią­za­nia.


Jakoż przez usta cza­row­nika zwie­dział się król, że bestia tak długo
zie­mie jego i pod­da­nych prze­śla­do­wać będzie, aż kró­lewny nie otrzyma.
Ukrył lica swoje w dło­niach monar­cha, ali­ści nie mógł sam prze­cie
odmó­wić tego, czego od pod­da­nych swych żądał. Córę tedy swoją
Sto­or­wor­mowi wobec dworu całego oddać ślu­bo­wał tonem stłu­mio­nym,
gło­śniej zaś dodał, że jeśli ofiara tak droga na marne pój­dzie i kraju
od węża nie ocali, cza­row­nika zaraz bestii wyda. Zaczem posłań­ców po
całym swym władz­twie roze­słał, temu, któ­ren córę jego wyba­wić zdoła,
rękę jej obie­cu­jąc, jako i stary miecz Odyna, w pie­czy jego
spo­czy­wa­jący.


Wielu sta­wiło się na wezwa­nie, atoli któ­ry­kol­wiek z nich Sto­or­worma
ujrzał, zaraz w trwo­dze umy­kał. Sam król stary przeto na walkę mie­czem
sław­nym z potwo­rem się goto­wał, by w dzień zło­wrogi zgi­nąć raczej, niźli
śmierci dziecka uko­cha­nego bez­czyn­nie się przy­glą­dać.


Dotarły wie­ści z dworu pod każ­den dach. Dotarły i do chaty, w któ­rej
młody Assi­pat­tle z rodzi­cami miesz­kał. Nikt już w oca­le­nie kró­lewny
dobrej nie wie­rzył, goto­wano się tedy, by o świ­cie, gdy Sto­or­worm się
budził, god­nie poże­gnać ją na dro­dze ostat­niej. Jeden jeno Assi­pat­tle na
ratu­nek jej ruszyć zamie­rzał, lecz z niczym zdra­dzić się nie chcąc, nocy
wycze­ki­wał. Gdy mroki jej domow­ni­ków oczy zamknęły, dosiadł rumaka i nie
szczę­dząc go, przed się pognał.


Dotarł Assi­pat­tle na brzeg, gdy świt na wscho­dzie się zaró­żo­wił,
Sto­or­worm zaś budzić się poczy­nał. Osa­dził mło­dzian dziar­ski rumaka przy
cha­cie rybac­kiej, a torf roz­ża­rzony z domo­stwa i łódź z przy­stani
krad­nąc, jak w gorączce na morze się puścił, wio­słu­jąc zapa­mię­tale.
Wychy­liła bestia łeb swój ogromny z odmę­tów, pasz­czę roz­warła, a Assi­pat­tle na łodzi w gar­dziel jej wpły­nął. Dotarł śmia­łek aż do
wątroby, nożem ją otwie­ra­jąc i torf pło­nący w jej śro­dek rzu­ca­jąc. Ból
nie­wy­po­wie­dziany tra­wić węża począł, ciel­sko jego w kon­wul­sjach
zadrżało, a tor­sje łódź mło­dzieńca z trzewi jego wypchnęły. Zna­lazł się
znów na morzu Assi­pat­tle i led­wie jedno spoj­rze­nie trium­falne potwo­rowi
posłał, gdy od ruchów gwał­tow­nych bestii spie­niły się fale i na brzeg go
rzu­ciły.


Stali tam już król stary, miecz Odyna ner­wowo ści­ska­jący, dwór cały,
kró­lewna i lud mnogi, w uro­czy­stej i posęp­nej przy­byli pro­ce­sji, a teraz
ze zdu­mie­niem węża morze wście­kle burzą­cego oglą­da­jąc. Cier­piał okrut­nie
Sto­or­worm, na wszyst­kie rzu­cał się strony, lecz ogień żywy wciąż trze­wia
jego palił. Wyrą­bał ogo­nem swoim cie­śninę Ska­ger­rak, lądy roz­dzie­la­jąc,
zębi­ska jeden po dru­gim wyplu­wał, które Orkady, Wyspy Owcze i Sze­tlandy
utwo­rzyły, a język jego Bał­tyk w lądzie wyrze­zał. Długo trwały
cier­pie­nia węża, nim w męczar­niach sko­nał. Naten­czas ciel­sko jego mar­twe
z wnętrz­no­ściami pło­ną­cymi na powierzch­nię wypły­nęło, Islan­dię two­rząc i jej gej­zery sławne.


Gdy prze­śla­dowca zwy­cię­żo­nym został, ofia­ro­wał król szczę­śliwy
Assi­pat­tle córę swoją i miecz pra­dawny. Gdy zaś kno­wa­nia kró­lo­wej i cza­row­nika na jaw wyszły, któ­rzy radami fał­szy­wymi kró­lewny pozbyć się
pra­gnęli, wydał maga na śmierć władca wzbu­rzony, a poło­wicę swoją w wieży zamknąć roz­ka­zał.
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Jormungandr


Jor­mun­gandr albo Jörmungand (w sta­ro­nor­dyc­kim: „Wielki Wąż”, a dosłow­nie: „Wielki Kij”) był naj­po­tęż­niej­szym i naj­strasz­liw­szym gadzim
potwo­rem wyobra­żeń ger­mań­skich. Pod tym zło­wro­gim imie­niem znany był
ogromny jado­wity wąż, przed któ­rym drżeli nie tylko ludzie, ale i nor­dyccy bogo­wie.


Trójkę prze­ra­ża­ją­cych dzieci – Jor­mun­gan­dra, wiel­kiego wilka Fen­rira i bogi­nię śmierci Hel – zro­dziła Lokiemu olbrzymka Anger­boda. Odyn dość
szybko pojął naturę niewiel­kiego jesz­cze węża i wrzu­cił go do oce­anu
ota­cza­ją­cego zie­mię – Mid­gard. Jeśli jed­nak pręd­kie zdia­gno­zo­wa­nie
pro­blemu potwier­dzało sławę Odyna jako boga mądro­ści, to wdro­żone
prze­zeń rów­nie prędko roz­wią­za­nie opi­nii tej nie poświad­czało.
Jor­mun­gandr roz­rósł się bowiem w oce­anie do gigan­tycz­nych roz­mia­rów, aż
opa­sał swoim potwor­nym ciel­skiem całą zie­mię. Stąd docze­kał się
alter­na­tyw­nego imie­nia „węża Mid­gardu” – Mid­gardsorma. Od tej pory
Jor­mun­gandr stał się naj­groź­niej­szym i naj­bar­dziej nie­po­ko­ją­cym z wszyst­kich bytów. Opa­saw­szy świat wężo­wym cia­łem, zaczął poże­rać wła­sny
ogon, sta­jąc się na pozio­mie sym­bo­licz­nym odpo­wied­ni­kiem Uro­bo­rosa.
Bogo­wie musieli pogo­dzić się z ist­nie­niem Mid­gardsorma, a świa­domi jego
potęgi, sta­rali się go nie draż­nić, choć jego drogi co rusz krzy­żo­wały
się z tymi, któ­rymi cha­dzał Thor. Kon­flikt boga burzy i pio­ru­nów z ogrom­nym smo­kiem-wężem jest zresztą zaska­ku­jąco zbieżny w opo­wie­ściach
ger­mań­skich i hetyc­kich.


Naj­lep­sze świa­dec­two fine­zji nor­dyc­kich wyobra­żeń wysta­wia fakt, że
two­rząc kon­se­kwent­nie nastrój grozy wokół Jor­mun­gandrna, jed­no­cze­śnie
pozwa­lały mu się ujaw­niać w oko­licz­no­ściach mocno aneg­do­tycz­nych.
Pew­nego razu Thor otrzy­mał zada­nie pod­nie­sie­nia dużego kota i mimo
swo­jej nad­zwy­czaj­nej krzepy nie podo­łał wyzwa­niu. Póź­niej oka­zało się,
że roz­koszny kociak był tylko złu­dze­niem, a bóg burzy w rze­czy­wi­sto­ści
pró­bo­wał pod­nieść Mid­gard­sorma, któ­rego ciel­ska dźwi­gnąć się nie dało.


Innym razem Hymir zapro­po­no­wał Tho­rowi relak­su­jące węd­ko­wa­nie. Przy­nętę
sta­no­wił łeb wołu, spo­dzie­wano się więc nie lada zdo­by­czy. Prze­wi­dy­wa­nia
spraw­dziły się aż nazbyt dobrze, bo to, co dało się schwy­tać na tak
masywną przy­nętę, wdało się z mocar­nym Tho­rem w rów­no­rzędną szar­pa­ninę.
W końcu bóg burzy wycią­gnął na powierzch­nię roz­gnie­wa­nego Jor­mun­gan­dra i sta­jąc z nim oko w oko, zamach­nął się swoim mło­tem Mjöllnirem. Nale­żąca
do Eddy Star­szej Pieśń o Hymi­rze zdaje się suge­ro­wać, że bóg uka­tru­pił
ogrom­nego węża. Edda Młod­sza wyraź­nie temu prze­czy, twier­dząc, że
wobec groźby star­cia tak potęż­nych prze­ciw­ni­ków prze­zorny Hymir czym
prę­dzej prze­ciął linę wędki, być może prze­ra­żony roz­mia­rami
Mid­gard­sorma. Wyda­rze­nie to tym bar­dziej pod­sy­ciło wro­gość mię­dzy dwoma
anta­go­ni­stami, zwłasz­cza że Jor­mun­gan­dra pozo­sta­wiło upo­ko­rzo­nym i wście­kłym, a boga burzy roz­cza­ro­wa­nym, gdy obaj byli prze­świad­czeni o wła­snej prze­wa­dze.


Finalna walka pomię­dzy Mid­gard­sor­mem a Tho­rem roze­gra się w cza­sie
osta­tecz­nego star­cia mocy świa­tła i ciem­no­ści – ragnarök. Wtedy to
Thor zabije zło­wro­giego węża, a sam pad­nie od jego jadu. Jak więc widać,
obaj – dosłow­nie – żyć bez sie­bie nie mogli…


Smok duński


Pocho­dzące z prze­łomu XII i XIII w. Dzieje Duń­czy­ków Saxa Gra­ma­tyka
miały ambi­cję stać się wielką syn­tezą dzie­jów Danii, korzy­sta­jącą z wszel­kiej zacho­wa­nej dotąd tra­dy­cji, rów­nież mitycz­nej. Zna­la­zło się tam
i miej­sce dla pra­daw­nego smoka żyją­cego na jed­nej z duń­skich wysp.
Bestia pluła tru­ci­zną, a wystę­po­wała w cha­rak­te­ry­stycz­nej dla
ger­mań­skich wyobra­żeń roli straż­nika skarbu. Utwór opi­sał ją w ten
spo­sób:


 


Straż­ni­kiem tej góry o potęż­nej masie


jest wąż kręty, ople­ciony gęstymi gir­lan­dami,


który cią­gnie za sobą kręty ogon z pier­ście­niami i syczy nie­skoń­czo­nymi


zwo­jami, wyrzu­ca­jąc tru­ci­znę.


 


Pogromcą potwora i zdo­bywcą strze­żo­nych prze­zeń pre­cjo­zów był jeden z naj­daw­niej­szych duń­skich wład­ców – mityczny król Frode (Fro­thon), który
dzięki swo­jemu czy­nowi pod­re­pe­ro­wał budżet kró­le­stwa.


W owym cza­sie rządy w Danii Frode spra­wo­wał, król mężny, któ­ren inszych
ponie­chaw­szy roz­ry­wek, w wojen­nym jeno wpra­wiał się rze­mio­śle. Fra­so­wał
się wszakże, bowiem skar­biec jego pust­kami świe­cił, przez ojca
dostoj­nego na woj­nach stra­wiony. Nie mógł tedy Frode nawet wojom swym
należ­nej ofia­ro­wać zapłaty.


Gdy przeto bard pie­śni na dwo­rze duń­skim wyśpie­wy­wał o skar­bach
nie­prze­bra­nych, na wyspie pobli­skiej ukry­tych, król bacz­nie ucha
nad­sta­wił. Nie zawiódł go śpie­wak, wiele sekre­tów przez Fro­dem
odkry­wa­jąc. Oto smok groźny na straży skarbu stał cen­nego, jadem
śmier­tel­nym plu­jący. Atoli skóra bycza ochronę przed jadem zapew­niała,
brzuch zaś smoka, od łusek twar­dych wolny, szansę śmiał­kowi dawał.


Naka­zał król tar­czę swoją byczą powlec skórą, zaczem na wyspę nie­da­leką
samot­nie się udał, jed­nako skarbu i sławy żądny. Tam smoka ujrzał, gdy
ów wodą pra­gnie­nie uko­iw­szy, do groty swej powra­cał. Natarł na potworę
król mężny, ali­ści oszczepy prze­zeń rzu­cane od łusek twar­dych się
odbi­jały. Dobył mie­cza Frode, lecz i on bestii zra­nić nie mógł,
szczer­biąc się jeno na ciel­sku twar­dym. Wspo­mniał król na słowa śpie­waka
i cel­niej kolejny cios wymie­rzył, oręż swój w brzu­chu mon­strum
zata­pia­jąc. Ryk­nął smok, na nie­przy­ja­ciela się rzu­cił, lecz i tym razem
musiał Frode bar­dowi spra­wie­dli­wość oddać, zębi­ska bowiem ostre tar­czy z wolej skóry prze­bić nie zdo­łały. Sła­bość uczuł potwór, jadem plu­nął i bez życia do stóp zwy­cięzcy się osu­nął.


Posiadł mężny król Frode kosz­tow­no­ści na wyspie ukryte, zaczem do zamku
swego morzem zamożny i zwy­cię­ski powró­cił. Od owej pory wszyst­kie ludy
drżały przed potęgą władcy, któ­ren sam jeden smoka potęż­nego ubić
zdo­łał, a armię naj­licz­niej­szą łacno mógł opła­cić.


Fafnir


Naj­więk­szym boha­te­rem świata sym­bo­licz­nego Ger­ma­nów był heros z rodu
Völsungów, znany u Skan­dy­na­wów jako Sigurd, a przez ich pobra­tym­ców z połu­dnia zwany Sieg­frie­dem, czyli Zyg­fry­dem. Opo­wie­ści o jego
czy­nach, wśród któ­rych klu­czo­wym było zabi­cie smoka Faf­nira, znane były
powszech­nie, a chwałę herosa gło­siły naj­pierw pogań­skie pie­śni i sagi,
póź­niej anglo­sa­ski poemat Beowulf, w końcu zaś spi­sany ok. 1200 r.
nie­miecki epos Pieśń o Nibe­lun­gach i powstała pół wieku póź­niej Saga
o Dytryku z Bern, zro­dzone już w dobie chrze­ści­jań­skiej kul­tury
rycer­skiej. Ist­niała też fran­cu­ska wer­sja żywotu boha­tera, dająca mu
imię Lydéric. Wraz z upo­wszech­nie­niem druku wyse­lek­cjo­no­wane wyczyny
Zyg­fryda tra­fiły w cza­sach nowo­żyt­nych „pod strze­chy” w całej Euro­pie
dzięki lite­ra­tu­rze jar­marcz­nej (stra­ga­no­wej), sycą­cej głód cudow­no­ści i przy­gody wśród ludu adap­ta­cjami odpo­wied­nio dobra­nych frag­men­tów
wcze­śniej­szych dzieł. W każ­dej wer­sji naj­waż­niej­szym osią­gnię­ciem
Völsunga było poko­na­nie i zabi­cie potęż­nego Faf­nira, który stał się
jed­nym z naj­słyn­niej­szych gadzich potwo­rów Europy.


Faf­nir miał począt­kowo ludz­kie kształty, a w smoka zamie­nił się wraz z wej­ściem w posia­da­nie prze­klę­tego skarbu, w nowej postaci sta­jąc się
jego czuj­nym straż­ni­kiem. Jako gadzi potwór dys­po­no­wał skrzy­dłami,
ostrymi pazu­rami i zębami, łuską chro­niącą przed zra­nie­niem, ogromną
siłą fizyczną oraz zdol­no­ściami zia­nia ogniem i plu­cia jadem. Jego
atu­tami były rów­nież ludzka inte­li­gen­cja, zdol­ność mowy i nie­zwy­kła
mądrość, a wszystko to razem czy­niło zeń wyjąt­kowo groź­nego prze­ciw­nika
dla każ­dego śmiałka, który zechciałby poła­ko­mić się na jego pre­cjoza.
Ską­pa­nie się we krwi smoka zapew­niało odpor­ność na zra­nie­nia, zaś jej
spo­ży­cie – zdol­ność rozu­mie­nia mowy zwie­rząt. Prze­ką­ska z serca Faf­nira
pozwa­lała nato­miast posiąść jego mądrość. Saga o Völsungach
twier­dziła, że gdy „smok peł­znął do wody, zie­mia trzę­sła się potęż­nie,
tak że cały grunt w pobliżu drżał. Wydmu­chi­wał jad na całą drogę przed
sobą”.


Uśmiech zło­wiesz­czy obli­cze kowala Regina wykrzy­wiał, gdy z żelaza
roz­ża­rzo­nego miecz wyku­wał. Wspo­mnie­nia przy­kre niczym cie­nie upiorne go
opa­dały, atoli dzień pomsty się przy­bli­żał.


Roz­pa­mię­ty­wał Regin czasy, gdy wraz z ojcem swym Hre­id­ma­rem,
cza­row­ni­kiem, jako i braćmi Faf­ni­rem i Otrem chatę wśród pól
zamiesz­ki­wali. Owego dnia pamięt­nego Odyn, Loki i Hönir po Mid­gar­dzie
wędro­wali, Loki zaś Otra w wydrę prze­mie­nio­nego zabił, za zwy­czajne
mając go zwie­rzę. Zapu­kali pod wie­czór bogo­wie utru­dzeni do chaty
Hre­id­mara, o gościnę pro­sząc i jakby z ojcow­skiego kpiąc nie­szczę­ścia,
wydrę upo­lo­waną ofia­ru­jąc. Wtedy to cza­row­nik wzbu­rzony sił ich pozba­wił
i znie­wo­lił, a łamią­cym się gło­sem naturę wydry zdra­dził. Spoj­rzeli po
sobie bogo­wie skru­szeni i jako oby­czaj naka­zy­wał, główsz­czy­znę za
zabój­stwo pro­po­no­wali. Poznał Hre­id­mar nie­szczę­sny, że mor­der­stwo
nie­świa­dome żywot syna jego prze­cięło, rzekł im przeto w Faf­nira i Regina przy­tom­no­ści, iżby skórę wydry zło­tem po brzegi wypeł­nioną
przy­nie­śli, a z mocy swej ich wyzwoli. Ruszył tedy Loki, by okup zdo­być
i łacno skarb prze­klęty Andwa­riego pozy­skał z pier­ście­niem zło­tym.
Wten­czas ojciec zbo­lały wol­ność bogom wró­cił, winy świa­do­mej w nich nie
odnaj­du­jąc.


Żądza bogac­twa zatruła wsze­lako serca synów jego. Zabił Faf­nir ojca
swego we śnie i skarb sobie przy­własz­czył. Zażą­dał Regin, by brat część
dóbr Andwa­riego mu odstą­pił, lecz odmó­wił mu Faf­nir i w smoka się
prze­mie­niw­szy, z prze­klę­tym odfru­nął skar­bem. Zaczem w pie­cza­rze ciem­nej
go zło­żył i na straży jego sta­nął, ogniem żywym śmiał­ków wszel­kich paląc
albo na strzępy ich roz­szar­pu­jąc.


Nie bolał Regin nad śmier­cią ojca, a jeno z przy­własz­cze­nia pre­cjo­zów
Andwa­riego Faf­ni­rowi zarzut czy­nił, przez lata nie­na­wiść w sercu swoim
pie­lę­gnu­jąc. Ali­ści nie mógł prze­cie kowal przy­gar­biony ze smo­kiem
potęż­nym w szranki sta­wać. Dla­tego uśmie­chał się teraz, gdy los
opie­ku­nem mocar­nego Zyg­fryda go uczy­nił. Opo­wia­dał mu Regin o potwo­rze
zło­wro­gim i do zgła­dze­nia go nama­wiał. Nie trzeba było długo pra­wić
mło­dzień­cowi popę­dli­wemu, by z bestią się zmie­rzył. Już widział Regin
Faf­nira mar­twego i Zyg­fryda skarb Andwa­riego w ręce opie­kuna swego
skła­da­ją­cego. Posię­dzie tedy kowal dobra nie­prze­brane, serce smoka
spo­żyw­szy, mądrość wielką zyska, a wżdy i mło­dzieńca życia pozbawi, gdy
ów potrzeb­nym mu być prze­sta­nie. Odcho­dziła w mrok prze­szłość nędzna, a nowy dzień pomyśl­ność i bogac­two Regi­nowi miał przy­nieść.


Naza­jutrz popro­wa­dził kowal Zyg­fryda ku lego­wi­sku bestii, sam zaś się
ukrył, przed mocą drżąc smoka. Ści­skał miecz swój mło­dzian waleczny, do
walki z Faf­ni­rem się gotu­jąc, gdy wędro­wiec nie­znany doły wyko­pać mu
pora­dził i w jed­nym z nich się ukryć, by w krwi smoka się ską­pał, a w niej nie uto­nął. Podzię­ko­wał mu Zyg­fryd i czym prę­dzej jamy w ziemi
wydrą­żył, za kry­jówkę jedną z nich obie­ra­jąc.


Cze­kał długo mło­dzie­niec mężny, aże huk i hałas strasz­liwy nadej­ście
Faf­nira potęż­nego oznaj­miły. Prze­su­nął się potwór ponad dołami, a wtedy
Zyg­fryd miecz swój w ciel­sku jego aż po ręko­jeść zato­pił. Obmyła go krew
smo­cza, ciało jego odpor­nym na rany wszel­kie czy­niąc, z wyjąt­kiem
jed­nego miej­sca, gdzie listek opa­da­jący do ple­ców jego przy­lgnął. Ryk­nął
prze­raź­li­wie Faf­nir, ogo­nem o zie­mię bić począł, atoli z upływu krwi
słab­nął, pozna­jąc ranę śmier­telną. Gdy upadł, tumany kurzu wzbi­ja­jąc,
przy­padł doń Zyg­fryd i miecz z brzu­cha smo­czego wyrwał. Spoj­rzał nań
Faf­nir gasnący i o imię pogromcy swego zapy­tał. Długo wzbra­niał się
mło­dzian, wżdy jako Zyg­fryd, syn Zyg­munta ze sław­nego rodu Völsungów,
się przed­sta­wił. Wes­tchnął Faf­nir i ostrzegł go przed skar­bem
prze­klę­tym, któ­ren nie­szczę­ście na posia­da­cza swego ściąga, jako i Regi­nem nie­szcze­rym, do każ­dej zbrodni zdol­nym. Nie wie­dział wojow­nik,
co o tym wszyst­kim myśleć, ali­ści gdy smok ducha oddał, zaraz do groty
jego wyru­szył i kosz­tow­no­ści tam zło­żone Regi­nowi poniósł, jako pier­wej
był obie­cał.


Nie był ni­gdy szczę­śliw­szym jako w owym dniu kowal zło­wrogi, gdy zemstę
na Faf­ni­rze ode­brał, a wraz z nią bogac­twa nie­prze­brane dzie­dzi­czył.
Zaraz też z jego pole­ce­nia Zyg­fryd serce ze smo­czych wydo­był trzewi i na
ogniu dlań piekł. Kiedy zaś sok ser­deczny kipieć począł, przy­ło­żył doń
palec syn Zyg­munta i obli­zał, by spraw­dzić, czy potrawa dla kowala
gotowa. Gdy tylko krew smoka języka jego dotknęła, w jed­nej chwili mowę
zwie­rząt rozu­mieć począł. Ze zdu­mie­niem tedy słu­chał ćwier­ka­nia ptac­twa,
które pośród treli smutną opo­wia­dało sobie histo­rię o kowalu chci­wym, co
plan zgła­dze­nia Zyg­fryda w sercu nik­czem­nym uło­żył. I tak nie dożył
Regin dnia następ­nego, miecz bowiem mło­dzieńca wzbu­rzo­nego żywot
pod­stępny zakoń­czył.


Sły­nął odtąd Zyg­fryd mocarny po wszej ziemi jako zabójca smoka
potęż­nego, a mowę zwie­rząt poznaw­szy i ciało swe odpor­nym na zra­nie­nia
uczy­niw­szy, nie­zwy­cię­żo­nym się stał jak nikt przed nim. Wielu też czy­nów
sław­nych doko­nał, które imię jego nie­śmier­tel­nym uczy­niły. Rację miał
atoli Faf­nir, gdy przed skar­bem prze­klę­tym go ostrze­gał, zgubę jeno
przy­no­szą­cym. U szczytu bowiem powo­dze­nia i sławy postra­dał Zyg­fryd
życie, gdy ostrze zdra­dziec­kie w plecy go ugo­dziło, w owe miej­sce,
któ­rego za sprawą listka maleń­kiego smo­cza krew nie oblała.


Gdy Sigurd/Sieg­fried z pan­ger­mań­skiego herosa pogań­skiego stał się
paneu­ro­pej­skim ryce­rzem chrze­ści­jań­skim, postać Faf­nira zubo­żono o jego
mito­lo­giczną gene­alo­gię oraz wątki łączące się z kom­pa­nią Lokiego i pocho­dze­niem skarbu. Poemat Beowulf nie wymie­niał potwora nawet z imie­nia, każąc Zyg­fry­dowi (pomy­lo­nemu zresztą z jego ojcem Sieg­mun­dem)
poko­nać ano­ni­mo­wego smoka w jego jaskini. Prze­bity mie­czem boha­tera
potwór zgi­nął od wła­snego ognia, dzięki czemu zwy­cięzca mógł zagar­nąć
jego kosz­tow­no­ści. Poemat nie mówił nic o inte­li­gen­cji smoka,
wspo­mi­na­jąc jedy­nie, że „prze­ra­ża­jąca bestia strze­gła skarbu, sie­jąc
grozę i postrach wśród wszyst­kich, któ­rzy choćby usły­szeli o jego
prze­ra­ża­ją­cym ist­nie­niu”. Opisu potwora dopeł­nia okre­śle­nie: „[…] smok
straszny dla każ­dego nale­żą­cego do ludz­kiej rasy”.


Spi­sana w poło­wie XIII w. Saga o Dytryku z Bern doko­nała poważ­nych
zmian w opo­wie­ści, nada­jąc smo­kowi – tak sil­nemu, że „dzie­się­ciu ludzi
nie odwa­żyło się do niego zbli­żyć” – imię… Regin. Regin nie strzeże
skar­bów, a gra­suje po lesie, zabi­ja­jąc każdą napo­tkaną istotę. Jego
bra­tem jest kowal Mime (Mimir), lecz tym razem rodzeń­stwo żyje z sobą w jak naj­lep­szej komi­ty­wie. Oba­wia­jący się siły przy­gar­nię­tego przez
sie­bie Sigurda Mime posyła go do walki z Regi­nem, licząc, że mło­dzie­niec
nie powróci żywy. Tym­cza­sem Sigurd zdzie­lił smoka żarzą­cym się w ogniu
pniem, a oszo­ło­miona bestia zwie­siła głowę, nie mając sił, by wyplu­wać z pasz­czy tru­ci­znę. Boha­ter okła­dał ją dalej, aż zabił potwora. W końcu
odrą­bał sie­kierą smo­czy łeb Regina, a ugo­to­wane smo­cze mięso pozwo­liło
mu zro­zu­mieć mowę pta­ków. Ta przy­datna umie­jęt­ność umoż­li­wiła mu poję­cie
intrygi. Tym razem nie ma mowy o kąpieli w smo­czej krwi, a cały wątek
zamyka przy­nie­sie­nie Mime­rowi gadziej głowy Regina.


Nie­które wer­sje opo­wie­ści pozba­wiały bowiem Faf­nira imie­nia, skarbu albo
inte­li­gen­cji, ale nie­zmienne pod­kre­śla­nie magicz­nych wła­ści­wo­ści jego
krwi, serca bądź mięsa nie pozwa­lało wąt­pić, o któ­rego smoka się
roz­cho­dzi.


W adap­ta­cji opo­wie­ści o Lydéricu pióra Alek­san­dra Dumasa ano­ni­mo­wym
wcie­le­niem Faf­nira był „olbrzymi smok, który mnó­stwo już ludzi pożarł”,
przed­sta­wiony jako uskrzy­dlona, zie­jąca ogniem bestia o pło­mie­ni­stych
śle­piach, która przy swo­jej jaskini w Pła­czą­cej Skale ocze­ki­wała nowych
ofiar, a cała oko­lica pełna była ich poroz­rzu­ca­nych kości. Tyleż
krwio­żer­czy, co bez­myślny potwór czaił się w Czar­nym Lesie, dokąd
Lydérica wysłał kowal Mimer – tym razem nie­spo­krew­niony z bestią –
sądząc, że ska­zuje mło­dzieńca na śmierć. Boha­ter mocno pora­nił smoka, po
czym pobiegł za ucie­ka­ją­cym potwo­rem i w jego jaskini odciął mu głowę,
zaś kąpiel we krwi mon­strum pokryła ciało Lydérica odpor­nymi na rany
łuskami, z wyjąt­kiem miej­sca, do któ­rego przy­lgnął feralny listek.
Nato­miast w gro­cie odpo­wied­nika Faf­nira odna­leźć można było zapewne
wiele rze­czy, ale nic przed­sta­wia­ją­cego realną war­tość.


Z kolei w ano­ni­mo­wej Histo­rii o nie­zwy­cię­żo­nym ryce­rzu Zyg­fry­dzie,
krą­żą­cej od XVIII w. w tanich wydaw­nic­twach jar­marcz­nych, dawny Faf­nir
został roz­dzie­lony na dwa potwory. Pierw­szy z nich odpo­wia­dał dokład­nie
temu, z któ­rym zmie­rzył się Lydéric, drugi zaś był czło­wie­kiem zaklę­tym
w ogrom­nego, zie­ją­cego ogniem gada, który w cza­sie świąt wiel­ka­noc­nych
powra­cał do ludz­kiej postaci, z cza­sem zaś miał odzy­skać ją na stałe. A jako że lite­ra­tu­rze stra­ga­no­wej zawsze mało było cudow­no­ści,
towa­rzy­szyło mu dzie­więć mniej­szych smo­ków, będą­cych jego potom­stwem.
Mon­strum porywa kró­lewnę Flo­ry­gundę, co skła­nia Zyg­fryda do wyprawy
ratun­ko­wej. Smok jest przy tym mimo­wol­nym straż­ni­kiem skarbu, ukry­tego w pobliżu jego lego­wi­ska przez braci króla Egwalda. W swo­jej wypra­wie
waleczny i bogo­bojny rycerz poko­nuje naj­pierw roz­ma­itych prze­ciw­ni­ków,
m.in. olbrzyma, po czym sta­cza z wszyst­kimi smo­kami dra­ma­tyczną walkę,
prze­ry­waną poga­węd­kami z Flo­ry­gundą. Wycho­dzi z nich oczy­wi­ście
zwy­cię­sko, zabi­ja­jąc naj­pierw młode gady, a póź­niej odrą­bu­jąc
naj­star­szemu z nich kolejno ogon i głowę, po czym odnaj­duje skarb.


Faf­nir żył zatem w euro­pej­skiej kul­tu­rze długo, nawet jeśli nie
wystę­po­wał pod wła­snym imie­niem, a przy­pi­sy­wane mu cechy zna­cząco
odbie­gały od pier­wo­wzoru, łącząc się z nim jedy­nie poprzez pewne
cha­rak­te­ry­styczne i roz­po­zna­walne wątki.


Smok gotalandzki


Spi­sany ok. 1000 r. poemat Beowulf w ust­nej wer­sji ist­niał już zapewne
w VIII w., ale wystę­pu­jące w nim wątki były jesz­cze star­sze, głę­boko
osa­dzone w ger­mań­skich wyobra­że­niach przed­chrze­ści­jań­skich. Tytu­łowy
boha­ter doko­nuje wielu boha­terskich czy­nów, poko­nu­jąc wodne potwory (o dziwo, tym razem nie są wężowe), po czym oto­czony chwałą, obej­muje tron
kraju Gotów – Gota­lan­dii. Po latach pokoju i pomyśl­no­ści jego kró­le­stwo
zaczyna pusto­szyć uskrzy­dlony smok o ciele pokry­tym twar­dymi łuskami,
jado­wity, zie­jący ogniem i wyrzu­ca­jący tru­jące opary. Mon­strum
spo­czy­wało dotąd w swo­jej jaskini w nad­mor­skim kur­ha­nie, pil­nu­jąc
skar­bów. Nie­szczę­śli­wie raz, pod­czas bło­giej gadziej drzemki, pewien
czło­wiek skradł bestii kosz­towny kie­lich, a wtedy wście­kły smok wylazł
ze swo­jej kry­jówki i w amoku zaczął obra­cać w ruinę Gota­lan­dię, paląc
całe wio­ski pło­mie­niami ze swo­ich trzewi.


Zamierz­chłe to były czasy, gdy pewien wojow­nik szczę­śliwy skarb ogromny
odzie­dzi­czył. Nie miał wsze­lako komu go oddać, rodziny bowiem, za
bogac­twami wiecz­nie gania­ją­cej, już mu zbra­kło. By przeto nikogo na
poku­sze­nie kosz­tow­no­ści nie wodziły, ukrył je w jaskini w kur­ha­nie
wydrą­żo­nej i smo­kowi o odde­chu ogni­stym pie­czę nad nimi powie­rzył.


Minęły stu­le­cia, a woli wojow­nika roz­trop­nego zadość się działo, nikt
bowiem o kosz­tow­no­ściach zwie­dzieć się nie zdo­łał, a jeśli zdo­łał – ślad
po nim prze­padł.


Aże razu pew­nego zda­rzyło się, że do jaskini człek prze­bie­gły tra­fił i skarby nie­prze­brane oczom jego się uka­zały. Ujrzał też smoka
drze­mią­cego, przeto by śmierci nie­chyb­nej na sie­bie nie ścią­gnąć,
roz­waż­nie postę­po­wać posta­no­wił. Rozej­rzał się po pie­cza­rze, wzrok zaś
jego kie­lich dro­go­cenny przy­kuł. Zapo­mniał tedy o inszych pre­cjo­zach i cicho ku pucha­rowi się zbli­żył, a pochwy­ciw­szy go, ukrad­kiem odda­lił.
Kiedy już bez­piecz­nym się poczuł, do pana swego pognał i darem
kosz­tow­nym łaski jego sobie zaskar­bił, ze sprytu swego dumny.


Gdy ów w zado­wo­le­niu trwał, oto obu­dził się smok strasz­liwy, a ślad
ludz­kich stóp w sie­dli­sku swym ujrzaw­szy, w gniew wpadł wielki.
Rozej­rzał się uważ­nie, kie­li­cha zaś nie odnaj­du­jąc, ryk­nął prze­raź­li­wie
i z jaskini się wychy­lił. Zaczem skrzy­dła roz­pro­sto­wał, ponad oko­licę
wzbił się i w furii nie­po­wstrzy­ma­nej ogniem wio­ski palić począł, wojnę
ludz­kiemu wyda­jąc ple­mie­niu, które spo­kój jego naru­szyło, aż całą
nad­mor­ską wypa­lił kra­inę.


Led­wie kilka dni minęło, a kraj Gotów w zglisz­cza obra­cać się począł za
sprawą bestii strasz­li­wej. Stary przeto król Beowulf wojow­ni­ków
naj­dziel­niej­szych wezwał, by na ich czele walkę z bestią sto­czyć i pod­da­nych swych od zguby oca­lić. Wybrał z nich jede­na­stu i wraz z nimi
wyru­szył, życia swego szczę­dzić nie mając w zwy­czaju. Gdy tak do wyprawy
się spo­so­bił, sta­nął przed obli­czem jego i ów czło­wiek, któ­ren puchar
kosz­towny ukradł, za winy się kaja­jąc i drogę ku lego­wi­sku potwora
wska­zać obie­cu­jąc. Zga­nił go Beowulf za lek­ko­myśl­ność, lecz skru­chę
pochwa­la­jąc, rad ze wska­zań jego sko­rzy­stał.


Gdy trzy­na­stu mężów pod jaski­nię smoka przy­było, osta­wił towa­rzy­szy
swo­ich król i sam ku lego­wi­sku bestii się przy­bli­żył, pójść za sobą
wzbra­nia­jąc. Sta­nął Beowulf przed pie­czarą i gło­śno zakrzyk­nął, a zaraz
smok z cze­lu­ści się wychy­lił, krwi spra­gniony. Natarł potwór na króla,
lecz tar­czę jego jeno zdru­zgo­tał, monar­cha zaś waleczny miecz w ciel­sku
gada zato­pił. Bry­znęła krew bestii, a smok raniony ogień z gar­dła z wście­kło­ścią wypu­ścił, paląc Beowulfa dotkli­wie. Upadł król pło­mie­niami
ogar­nięty i led­wie żyw na zie­mię piasz­czy­stą, opar zaś tru­jący go
oto­czył. Na ów widok roz­pierz­chli się w trwo­dze wojow­nicy. Skoro bowiem
sam Beowulf padł, któż żywym się osta­nie? Jeden jeno Wiglaf młody
kró­lowi swemu na odsiecz pośpie­szył, śmiało w opary zdra­dliwe pędząc. A gdy smok tar­czę jego spa­lił, za resztką tar­czy Beowulfa się schro­nił. Z czcią uniósł mło­dzie­niec króla swego i o wier­no­ści swo­jej z żar­li­wo­ścią
go zapew­nił, jaką jeno podobne rodzą godziny. Wzru­szył się monar­cha
waleczny, a o obo­wiąz­kach swo­ich pamię­ta­jąc, miecz mocno pochwy­cił i siły wszel­kie wytę­ża­jąc, na smoka natarł, oręż na gło­wie jego kru­sząc.
Osu­nął się na zie­mię Beowulf, potwór zaś łeb od ciosu moc­nego pochy­lił.
Ujrzał Wiglaf, że łuski ciało smoka okry­wa­jące od śmierci bestię
uchro­niły, lecz dostrzegł i mięk­kie miej­sce poni­żej głowy strasz­li­wej i tam ude­rzyć posta­no­wił. Bestia tym­cza­sem na króla natarła i zębi­skami
swymi go pora­niła, jadem krew jego kala­jąc, zaczem naprze­ciw mło­dzieńca
ogniem wio­nęła. Nie zwa­żał na ramię spa­lone Wiglaf, lecz do smoka
pod­biegł i miecz swój w mięk­kie wbił miej­sce. Ryk­nął potwór od rany tak
dotkli­wej, sła­niać się począł, atoli prze­ciw­nika zdo­łałby jesz­cze
roz­szar­pać, gdyby król Beowulf resztą sił nie powstał i ude­rze­niem
szty­letu smoka na dwoje nie roz­pła­tał.


Tak zgi­nęła bestia zło­wroga, samym odde­chem swym jado­wi­tym do reszty
spa­lona. Zabójca jej dostojny na zie­mię się osu­nął, w chwili kona­nia
Wiglafa męż­nego następcą swym czy­niąc. Pognał zaraz mło­dzian dziar­ski do
groty i część skar­bów pośpiesz­nie wyniósł, by mógł Beowulf oczy nimi
nasy­cić, jako dzie­dzic­twem ludu swego, nim ducha wyzio­nie.


Owego dnia Gota­lan­dia wiel­kiego zaznała szczę­ścia, bez­pie­czeń­stwo
odzy­sku­jąc i kosz­tow­no­ści wiel­kie dzie­dzi­cząc. Atoli wię­cej było łez za
monar­chą walecz­nym i spra­wie­dli­wym wyla­nych, któ­ren jadem zatruty z mie­czem zwy­cię­skim w ręku sko­nał, niźli rado­ści nad smo­kiem zabi­tym i skar­bów jego zdo­by­ciem.
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Żmij


Żmij (pier­wot­nie raczej zmij) nale­żał do waż­niej­szych istot w kul­tu­rze
sym­bo­licz­nej daw­nych Sło­wian. Pod wzglę­dem fizycz­nego wyglądu był to
ści­sły odpo­wied­nik smoka – ogromny, pokryty łuskami gad. Nie­kiedy
utoż­sa­miano żmija z tęczą, gdy ten żło­pać miał wodę z rzek i odda­wać ją
chmu­rom, a kiedy indziej z Ogni­stą Rzeką, łączącą świat ziem­ski z pie­kłem. W Ros­so­szycy wiel­biono go jako istotę wymie­rza­jącą
spra­wie­dli­wość.


Wraz z chry­stia­ni­za­cją żmij zaczął się zle­wać w jedno z wła­ści­wym
smo­kiem, zabra­kło bowiem miej­sca na odrębny gatu­nek dobrych smo­ków. W wielu języ­kach sło­wiań­skich żmij stał się pro­stym syno­ni­mem łaciń­skiego
draco, toteż antyczno-chrze­ści­jań­ski smok znany był na Bał­ka­nach jako
zmaj, a na Rusi pod imie­niem zmiej lub zmij (stąd też rumuń­ski
zmeu). W ten spo­sób roz­ma­ite żmije stały się po pro­stu ter­ro­ry­zu­ją­cymi
oko­licę smo­kami. W Pol­sce i Cze­chach słowo „żmij” ustą­piło jed­nak
odpo­wied­nio smo­kowi oraz zmo­kowi i dra­kowi, a w Buł­ga­rii i na Rusi
dra­kon poja­wił się obok żmija jako odrębna istota.


W nie­któ­rych regio­nach żmij stał się anty­tezą smoka, jego odbi­ciem w nega­ty­wie. Jeśli smok pozo­sta­wał istotą zło­wrogą, zwią­zaną z ogniem i suszą, to żmij odgry­wał pozy­tywną rolę, a łączony był z wodą. Bywał więc
anta­go­ni­stą smoka, hali lub lamii – groź­nych gadzich potwo­rów. Taką
funk­cję peł­nił jed­nak kon­se­kwent­nie tylko w Buł­ga­rii, gdzie wyraź­nie
roz­róż­niano smoki i żmije, czy­niąc z nich śmier­tel­nych prze­ciw­ni­ków.


Na Ślą­sku i Łuży­cach żmije wystę­po­wały nie jako groźne potwory, lecz
pospo­lite szkod­niki, krad­nące roz­ma­ite dobra ze spi­żarni. Według
zapi­sków piśmien­nych, czyli chrze­ści­jań­skich już Sło­wian, pra­dawny stwór
bywał więc mistycz­nym straż­ni­kiem spra­wie­dli­wo­ści, bywał pro­stym
syno­ni­mem smoka, czyli zagra­ża­jącą całej oko­licy krwio­żer­czą bestią,
bywał dobro­dusz­nym prze­ciw­ni­kiem smo­ków, lamii i hal, bywał też wężo­wym
zło­dzie­jasz­kiem okra­da­ją­cym spi­chle­rze.


Naj­waż­niej­szym z poświę­co­nych żmi­jom prze­ka­zów była opo­wieść, która
tłu­ma­czyć miała powsta­nie Żmi­jo­wych Wałów (Wałów Tra­jana) – tajem­ni­czych
nasy­pów cią­gną­cych się przez dużą część Ukra­iny, z naj­więk­szym
sku­pi­skiem pomię­dzy Dnie­prem, Rosią i Tete­re­wem. Akcja poda­nia
roz­gry­wała się za pano­wa­nia wiel­kiego księ­cia kijow­skiego Wło­dzi­mie­rza I Wiel­kiego, chrzci­ciela Rusi, zatem na prze­ło­mie cza­sów pogań­skich i chrze­ści­jań­skich. Potwór wystę­puje jako groźna bestia – prze­śla­du­jący
oko­licę sied­mio­głowy, ogni­sty smok, któ­rego zwy­cię­żają popu­larni na Rusi
święci Borys i Gleb, syno­wie Wło­dzi­mie­rza.


Choć wiel­kim i potęż­nym był władcą książę Wło­dzi­mierz, to smu­tek w jego
pano­wał kra­inie. Oto bowiem gra­so­wał na Rusi żmij ogni­sty, któ­remu nikt
nie mógł spro­stać. Potwór sie­dem miał łbów, a żar wielki bił od niego.
Co roku zaś doma­gał się jed­nej dzie­wicy na pożar­cie, gro­żąc, że ina­czej
kra­inę całą w zglisz­cza obróci. Ze łzami w oczach i roz­pa­czą w sercu
żegnali tedy córki uko­chane rodzice zgnę­bieni, by głód żmija nasy­cić.


Kiedy woła­nia o ratu­nek do ksią­żę­cego dotarły zamku, syn władcy poko­nać
bestię obie­cał. I choć odra­dzał mu ojciec walkę nie­równą, o potomka
drżąc życie, to prze­cie rozu­miał, że do rodu panu­ją­cego obrona pod­da­nych
należy, a syna odważ­nego i tak nic przed walką śmier­telną nie wstrzyma.


Wyru­szył tedy syn ksią­żęcy z Kijowa na spo­tka­nie z potwo­rem, ręko­jeść
mie­cza swego ści­ska­jąc. Gdy ujrzał żmija ogni­stego, zaraz natarł na
niego. Ryk­nął pasz­czami sied­mioma potwór i do walki ze śmiał­kiem sta­nął.
Dziel­nie radził sobie Wło­dzi­mie­rzo­wic w star­ciu, na jakie nikt dotąd się
nie ośmie­lił. Ale choć god­nie sta­wał rycerz, nie mógł prze­cie ognia
znieść żmi­jo­wego. Przeto umę­czony od potwora odstą­pił i ku samot­nej
kuźni, jaką w pobliżu oba­czył, po ratu­nek pognał.


W kuźni owej święci Borys i Gleb pierw­szy pług wyku­wali, aby lud ruski
uprawy ziemi nauczyć. Wpadł do niej syn ksią­żęcy i wraz wrota żela­zne za
sobą zaparł. Naten­czas żmij na kuź­nię natarł, a drzwi z żelaza
ujrzaw­szy, ogni­stym lizać je począł języ­kiem, aże roz­ta­piać się poczęły.
Wżdy sto­piły się cał­kiem, a potwór język swój pło­mienny pośrodku kuźni
uka­zał. Nie cze­kali długo Borys i Gleb, lecz wraz ozór w klesz­cze
porwali, na kowa­dło zacią­gnęli i mło­tami okła­dać poczęli. Jęczał z bólu
żmij, atoli języka uwol­nić nie potra­fił, aże zwy­cię­żo­nym i poko­na­nym
uznać się musiał.


Wtedy to bra­cia świą­to­bliwi potwora okieł­zna­nego do pługa zaprzę­gli i w pierw­szą orkę na Rusi z nim wyru­szyli. Bruzdą obwie­dziona została
kijow­ska zie­mia, tak że złe moce przy­stępu już do niej nie miały. Tak
pierw­szy pług na Ukra­inie od sił ciem­no­ści ją zabez­pie­czył za sprawą
bliź­nia­ków świę­tych i dziel­nego syna księ­cia Wło­dzi­mie­rza. Pamiątką zaś
po ich czy­nie Żmi­jowe Wały ostały, przez bestię poskro­mioną wyorane.


Opo­wieść znana była rów­nież w nieco odmien­nych warian­tach. Według
jed­nego z nich śmia­łek – nie­ko­niecz­nie będący samym księ­ciem – otrzy­mał
wspar­cie od anioła, który nauczył go modlitw powstrzy­mu­ją­cych żmija.
Boha­ter był bez­pieczny, dopóki je odma­wiał, nato­miast smok korzy­stał z każ­dej oka­zji, gdy ów usta­wał w modłach. Finał całej histo­rii był jed­nak
iden­tyczny.


Ina­czej wyda­rze­nia rela­cjo­no­wała opo­wieść, wedle któ­rej wyła­nia­jący się
z wód Morza Czar­nego żmij żądał dla sie­bie ofiar z mło­dych dziew­cząt.
Poda­nie to, wciąż łączące przed­chrze­ści­jań­skiego potwora z odpo­wied­nimi
dlań cza­sami pogań­skimi, powstało już po chry­stia­ni­za­cji Rusi,
korzy­sta­jąc z moty­wów, które wcze­śniej nie mogły być Sło­wia­nom znane,
zwią­za­nych z histo­rią świę­tego Jerzego i wspo­mnie­niem antycz­nych
keto­sów. Wedle tej nar­ra­cji kolejną z ofia­ro­wa­nych żmi­jowi panien miała
być miej­scowa księż­niczka, którą oca­lić zapra­gnął tajem­ni­czy przy­bysz.
Wojow­nik zasnął w ocze­ki­wa­niu na bestię, a zbu­dziły go spa­da­jące mu na
twarz łzy nie­szczę­snej panny. Śmia­łek łatwo pora­dził sobie ze żmi­jem,
pra­gnąc zaś oszczę­dzić Rusi na przy­szłość zagro­że­nia ze strony potwo­rów
z Morza Czar­nego, usy­pał Żmi­jowe Wały.


Daw­nego kultu żmija słusz­nie bądź nie domy­ślano się w nazwie Żmi­grodu,
co stało się kanwą póź­niej­szej legendy. Żmij wystę­puje w niej rów­nież
jako prze­ra­ża­jąca bestia, tym razem jed­no­głowa i nosząca na swoim
smo­czym łbie złotą koronę – znak pozy­cji wśród gadów i źró­dło potęgi
potwora. Z tej racji Żmij jest tutaj ponie­kąd imie­niem wła­snym.


U stóp Beskidu Niskiego ist­niał przed wie­kami gród, w któ­rym mądry i waleczny Żyro­sław rządy swe spra­wo­wał. Pod zam­kiem owego księ­cia ciemna
znaj­do­wała się jaski­nia, w któ­rej Żmij groźny się zagnieź­dził. Był to
potwór ogromny, skrzy­dlaty i łuskami okryty, a na skro­niach jego złota
spo­czy­wała korona, dia­men­tami wysa­dzana, jako znak pano­wa­nia nad gadzim
ple­mie­niem. By głód jego nasy­cić, przy­no­szono na roz­kaz Żyro­sława jadło
pod pie­czarę bestii. Wielka za tym mądrość księ­cia się kryła, albo­wiem
syty Żmij nikogo nie nie­po­koił, a kiedy jeno woj­ska nie­przy­ja­ciół pod
gród się przy­bli­żyły, potwór wygłod­niały z jaskini swej wyła­ził i prze­ra­żo­nych napast­ni­ków samym wido­kiem swym do odwrotu przy­mu­szał.


Atoli pew­nej nocy mło­dzieńcy, któ­rzy sro­dze sobie pod­pili, skraść
Żmi­jowi koronę dro­go­cenną zapra­gnęli. Naj­od­waż­niej­szy z nich do jaskini
się zakradł, reszta zaś na cza­tach sta­nęła. Śmia­łek wsze­lako nie wra­cał
i kiedy do świtu się nie zja­wił, poznali towa­rzy­sze jego, że potwór
musiał go pożreć, albo­wiem jedno kłap­nię­cie pasz­czy potęż­nej do tego
wystar­czyć mogło. Przeto roz­pierz­chli się ze stra­chem i do domów swo­ich
pobie­gli.


Kiedy kilka dni póź­niej jadło Żmi­jowi ponie­siono, ów ani spoj­rzeć na
nie nie chciał, posi­łek dlań przy­go­to­wany przed grotą przez tydzień stał
nie­tknięty. Nikt wyja­śnić tego nie potra­fił, aże pewien sta­rzec, mądry
niczym Salo­mon, przy­po­mniał sobie ową nocną mło­dzień­ców eks­kur­sję, o któ­rej gło­śno w gro­dzie było, i ze smut­kiem oznaj­mił, że widać potwór
raz ludz­kiego zakosz­to­waw­szy mięsa, tak w nim się roz­sma­ko­wał, że nic
wię­cej już w pasz­czę wziąć nie zechce. Zaraz tedy za zgodą księ­cia
ska­zańca z lochów wycią­gnięto, któ­ren i tak życie swe miał postra­dać, i u wej­ścia do jaskini łań­cu­chem przy­kuto. Naza­jutrz kaj­dany same
brzę­czały na wie­trze, na znak, że mon­strum nie­szczę­śnika pożarło, i na
potwier­dze­nie przy­pusz­czeń naj­gor­szych.


Padł strach wielki na miesz­kań­ców grodu, któ­rzy pojęli, że głodny Żmij
na nich szcze­rzyć będzie odtąd zębi­ska swoje. Zasmu­cił się wielce
Żyro­sław, a pod­da­nych swych uchro­nić pra­gnąc, wojny prze­ciw sąsia­dom
wsz­czy­nał, aby jeń­ców pozy­skać. A że zawsze zwy­cię­skim był oręż jego,
przeto przed jaski­nią wro­gów potwo­rowi na ofiarę zło­żo­nych ni­gdy nie
zbra­kło. Tak książę rozumny gro­dowi swemu pokój od bestii groź­nej
zapew­nić zdo­łał.


Ali­ści sąsie­dzi napa­dami nękani ani myśleli racje nie­przy­ja­ciela
rozu­mieć, lecz sprzy­mie­rzyli się i wspól­nie woj­sko Żyro­sława dziel­nego
pobili. Księ­cia zaś samego przed jaski­nią kaj­da­nami przy­kuli, miecz jeno
i włócz­nię mu osta­wia­jąc, by choć z bro­nią w ręku zgi­nął. Cze­kał
Żyro­sław na los swój, z nie­po­ko­jem ku wej­ściu do groty poglą­da­jąc, lecz
skóry swej tanio sprze­dać nie zamie­rzał. Kiedy przeto Żmij łeb swój
wychy­lił zło­wrogi i pasz­czę roz­warł sze­roko, chwy­cił miecz książę i na
sztorc w nią wepchnął, szczęki śmier­cio­no­śne bez­bron­nymi czy­niąc. A gdy
gad ogromny sza­mo­tać się począł, porwał Żyro­sław włócz­nię i potwora do
ziemi nią przy­bił. Zaczem władca umę­czony z kaj­dan się wyzwo­lił i do
bestii ran­nej pod­cho­dząc, koronę złotą z głowy jej ścią­gnął. W jed­nej
chwili Żmij skur­czył się i w zwy­kłego prze­mie­nił węża. Nie cze­kało wiele
ptac­two oko­liczne, które wraz na gada się rzu­ciło i dzio­bami
roz­szar­pało. Tak zakoń­czył swe życie Żmij, który lęk dotąd wielki
wzbu­dzał.


Żyro­sław zaś, przez lud swój wybawcą okrzyk­nięty, koronę potwora na
skro­nie wło­żył, naj­po­tęż­niej­szym z wład­ców się sta­jąc. Wojen już nie
pro­wa­dził, lecz w pokoju z sąsia­dami żyć począł. Gród zaś jego na
pamiątkę Żmi­gro­dem nazwano.


Na Łuży­cach i Ślą­sku żmije nie były ani tak duże, ani aż tak groźne, za
to nie­zwy­kle dokucz­liwe. Opi­sy­wano tutaj krad­ną­cego monety pie­nięż­nego
żmija, wysy­sa­ją­cego mleko kro­wom mle­ko­wego żmija i wyno­szą­cego zboże z komory w łupi­nach orze­cha żyt­niego żmija. Echem tego była póź­niej­sza
opo­wieść o żyt­nich żmi­jach, które zalę­gły się na zamku Wleń­ski Gró­dek w Łup­kach pod Wle­niem (nazy­wa­nym potocz­nie zam­kiem we Wle­niu).


Żył na Ślą­sku pewien gospo­darz, któ­rego pole w lwó­wec­kim leżało okręgu.
A że plon nie był owego lata obfity, a daniny wciąż rosły, udał się na
zamek wleń­ski, by z panem swym się roz­mó­wić.


Pomyśl­nie roz­mowa prze­biec musiała, skoro chłop wesoło kom­naty
opusz­czał, ali­ści na chwilę bez straży i służby pozo­sta­wiony, we
wleń­skiej warowni drogę zgu­bił. Tak dotarł do spi­żarni, przez nikogo
nie­strze­żo­nej, w któ­rej szmer jako­wyś posły­szał. Uchy­lił drzwi
skrzy­piące i choć nie jego to była sprawa, zanie­po­ko­jony zapy­tał:


– Kto tu łazi?


Z ciem­no­ści głos sykliwy się ozwał:


– A ty po co tu łazisz, kiedy ja pra­cuję? Dużo jesz­cze naro­bić się
trzeba, żeby w nędz­nej łupi­nie ziarno powy­no­sić! – mówił jak do swego
potwór jako­wyś.


Poznał zaraz gospo­darz, że żytni żmij tutaj się zagnieź­dził.
Prze­stra­szony zamknął tedy wrota komory i czym prę­dzej zamek opu­ścił,
życie swoje, a nie doby­tek pana na Wle­niu mając na uwa­dze.


W Zgo­rzelcu znano zupeł­nie spe­cy­ficzną odmianę pie­nięż­nego żmija. Potwór
czu­wał tam nad skrzynką spo­czy­wa­jącą na scho­dach kościoła świę­tego
Pio­tra, w któ­rej zawsze znaj­do­wał się dukat. Gdy ktoś pozo­sta­wiał go w spo­koju, na drugi dzień odnaj­dy­wał dwa dukaty, a w kolejny – trzy, gdy
jed­nak zabrał wszyst­kie monety, dosta­wał się pod pano­wa­nie złych mocy,
dopóki wszyst­kiego nie zwró­cił.


Hala


Obecna w buł­gar­skich wyobra­że­niach hala (albo ala) – jak wiele
smo­czo-wężo­wych potwo­rów w przed­chrze­ści­jań­skiej Euro­pie – łączona była
z desz­czem, burzą i wichurą. Była trój­gło­wym wężem o trzech parach
skrzy­deł, cza­ją­cym się wśród skał, w pie­cza­rach lub u źró­deł wody. Każdy
z trzech łbów hali peł­nił odmienną funk­cję: jeden, jak przy­stało na
smoka, ział ogniem, drugi odpo­wia­dał za burze, trzeci zaś za gra­do­bi­cie.
Odpo­wied­ni­kiem trzech głów i trzech par skrzy­deł potwora były jego trzy
ogony, choć ich liczba bywała rów­nież wie­lo­krot­no­ścią trójki – dość
regu­lar­nie bestie mie­wały ich dwa­na­ście. Natu­ral­nymi wro­gami groź­nych
hal były dobro­duszne żmije, co dosko­nale oddaje ambi­wa­lentny cha­rak­ter
gadów w świe­cie sym­bo­licz­nym Sło­wian.


Lamia


Znane z wyobra­żeń buł­gar­skich lamie (lamje), nazy­wane poetycz­nie
cór­kami hali i sio­strami żmi­jów, były groź­nymi potwo­rami, wyka­zu­ją­cymi
pokre­wień­stwo – nie tylko sym­bo­liczne – z tymi pierw­szymi, z któ­rymi
zresztą czę­sto je mylono. Uka­zy­wały się pod posta­cią ciem­nej mgły lub
wichru, ale naj­czę­ściej wystę­po­wały jako wężowe – czy na poły wężowe –
skrzy­dlate potwory. Lamie – buł­gar­skie chi­mery – posia­dać miały roz­ma­itą
liczbę głów, zazwy­czaj trzy, przy czym były to łby albo psie, albo
wężowe. Ich uskrzy­dlone ciel­ska pokry­wały łuski, a wień­czył je wężowy
ogon. Czę­sto powsta­wały z węży, któ­rym odcięto głowę i zatknięto na woli
róg – po kil­ku­dzie­się­ciu dniach róg zra­stał się z łbem, dając życie
potwo­rowi.


Lamie żyły w jaski­niach i ziem­nych dołach, zwy­kle w pobliżu rzek i źró­deł. Powo­do­wały groźne zja­wi­ska atmos­fe­ryczne w śro­do­wi­sku wod­nym lub
powietrz­nym, a szcze­gól­nie upodo­bały sobie wstrzy­my­wa­nie wód i powo­do­wa­nie suszy. Były żar­łoczne i gusto­wały w ludz­kiej krwi. Rzadko
jed­nak polo­wały na czło­wieka bez­po­śred­nio. Ze swoją przed­się­bior­czą
naturą wolały wstrzy­my­wać wody i żądać za ich uwol­nie­nie ludz­kich ofiar.
Natu­ral­nymi wro­gami lamii były dobro­duszne żmije, z któ­rymi toczyły
nie­koń­czące się boje – lamia niwe­czyła wszak uro­dzaj, a żmij był jego
wytrwa­łym opie­ku­nem. Zgła­dze­nie lamii było dla miej­sco­wej spo­łecz­no­ści
niezwy­kle opła­calne: nie dość, że pozby­wano się dokucz­li­wego
prze­śla­dowcy, to jesz­cze z każ­dej z jej odrą­ba­nych głów wypły­wała rzeka
obfi­to­ści, wez­brana zbo­żem, oliwą, mle­kiem, mio­dem i winem. Trzy
spa­da­jące łby potwora zapew­niały więc nie lada dobro­byt. Zada­nie to nie
było jed­nak łatwe, przy­pi­sy­wano je zatem wyjąt­ko­wej parze braci
bliź­nia­ków. Lamia niwe­czyła uro­dzaj, a zwy­cię­scy bra­cia nie tylko
rato­wali lud od głodu, ale i wyta­czali z bestii wspo­mniane trzy rzeki,
które z nawiązką rekom­pen­so­wały wcze­śniej­sze straty.


Wraz z upo­wszech­nia­niem się legendy o świę­tym Jerzym to wła­śnie ów
boha­ter, zapra­wiony w boju ze smo­kami, sta­wał się czę­stym pogromcą
roz­ma­itych lamii. W tego typu opo­wie­ściach gad zwy­kle wią­zał wody,
żąda­jąc ofiary. Jak w innych nar­ra­cjach o świę­tym Jerzym, ową ofiarą
była dzie­wica, którą pobożny rycerz ocho­czo wyba­wiał, z pomocą cudu
uśmier­ca­jąc potwora. Woda znów zaczy­nała pły­nąć, ratu­jąc zbiory, choć w tej wer­sji rzadko poja­wiała się rzeka obfi­to­ści wypły­wa­jąca z głów
zabi­tej bestii. Można się zatem domy­ślać, że choć prag­ma­tyczny lud
zawsze z zado­wo­le­niem witał wyba­wi­ciela od lamii, wolał jed­nak, gdy byli
nim bra­cia bliź­niacy niż świą­to­bliwy rycerz, nie­gwa­ran­tu­jący
natych­mia­sto­wej rekom­pen­saty za ponie­sione szkody.


Sárkány


W świe­cie sym­bo­licz­nym Madzia­rów jedną z naj­bar­dziej zło­wro­gich istot
był Sárkány – zło­śliwy demon, czę­sto wystę­pu­jący jako sied­mio­głowy smok.
Sárkány był władcą chmur i pio­ru­nów, ema­na­cją zła i nocy, prze­klę­tym
patro­nem tyrań­skich rzą­dów, nie­woli i złych skłon­no­ści, który wpraw­nie
posłu­gi­wał się cza­rami i zaklę­ciami. Śro­do­wi­skiem życia smoka – obok
burzo­wego nieba – były góry i skały, które oto­czył szcze­gól­nie złą
sławą. Postać sied­mio­gło­wej bestii była na tyle suge­stywna, że Węgrzy
utoż­sa­miali z potwo­rem każ­dego wroga, ale też wła­sne sła­bo­ści, które
pra­gnęli prze­zwy­cię­żyć.


Po chry­stia­ni­za­cji Sárkány został utoż­sa­miony z antyczno-chrze­ści­jań­skim
dra­cone. Imię demona stało się w języku węgier­skim rze­czow­ni­kiem
pospo­li­tym ozna­cza­ją­cym smoka jako takiego, choć wciąż było uży­wane
rów­nież w pier­wot­nym zna­cze­niu.


Żaltis


W wyobra­że­niach Bał­tów Żal­tis był potęż­nym kró­lem gadów i panem wód.
Przed­sta­wiano go jako ogrom­nego węża (takie jest zresztą zna­cze­nie jego
imie­nia), nie­kiedy ze złotą koroną na gło­wie lub łbem zwień­czo­nym
zło­tymi rogami. Przy­bie­rał też postać męż­czy­zny z długą brodą i jed­nym
okiem lub krzep­kiego mło­dzieńca. Żal­tis był potęż­nym cza­row­ni­kiem, który
wymie­rzał spra­wie­dli­wość. Ofia­ro­wy­wał ludziom wodę zapra­wioną przez
sie­bie roz­ma­itymi kom­bi­na­cjami magicz­nych ziół. Dzięki niej ludzie
doży­wali sędzi­wego wieku, cie­szyli się zdro­wiem, a kobiety bez pro­blemu
rodziły. Woda, którą wielki wąż raczył nie­go­dziw­ców, przy­no­siła odmienne
skutki: śmierć, cho­robę, nędzę i inne nie­szczę­ścia. Potężny Żal­tis
pozo­sta­wał w bli­skich związ­kach ze sło­neczną bogi­nią Saule, któ­rej
wycze­ki­wał o zmierz­chu przy bia­łym kamie­niu na środku morza.


Wraz z chry­stia­ni­za­cją Żal­tis z peł­no­praw­nego bóstwa stał się rodza­jem
baśnio­wego stwora, ogrom­nego węża żyją­cego w głę­biach jezior w swoim
pod­wod­nym pałacu. Zacho­wał prawy cha­rak­ter, ale wyraź­nie zła­god­niał, a jego moc nie była już chyba tak wielka, skoro zre­zy­gno­wał z wymie­rza­nia
spra­wie­dli­wo­ści i nie wyda­wał się mieć nad ludźmi jakiej­kol­wiek
prze­wagi.


Żal­tis był boha­te­rem peł­nej dra­ma­ty­zmu opo­wie­ści o miło­ści do pięk­nej
Jegle (Egle), popu­lar­nej wśród bał­tyj­skiego ludu, a z cza­sem także
pol­skiej lud­no­ści Suwalsz­czy­zny. W zależ­no­ści od lokal­nych warian­tów
jako miej­sce pod­wod­nego pałacu węża wska­zy­wano różne jeziora.


Coraz czę­ściej Żal­tis łeb swój z topieli wychy­lać począł, kiedy piękna
Jegle na brzegu pie­śni cud­nym wyśpie­wy­wała gło­sem, wobec któ­rego nawet
ptaki powietrzne trele swe prze­ry­wały. Pew­nego dnia wysu­nął się na ląd i przed dziew­czyną prze­stra­szoną sta­nął, miłość jej wyzna­jąc. Pro­sił, by
powierz­chow­no­ści jego się nie lękała, lecz z ufno­ścią życie w jego
pała­cach pod­wod­nych spę­dzić raczyła jako żona prawa, któ­rej niczego nie
zbrak­nie. Spoj­rzała Jegle głę­boko w oczy potwora i dostrze­gła w nich
miłość szczerą. Przeto wzru­szona głę­boko, wyzna­niu jego zadość uczy­nić
posta­no­wiła.


Tak zamiesz­kała Jegle z wężem ogrom­nym w pała­cach jego. Tro­skli­wym
oka­zał się Żal­tis mał­żon­kiem, a szczę­ście nie­zmą­cone w pod­wod­nej
kró­lo­wało sie­dzi­bie. Powiła mu Jegle naj­pierw dwóch synów, póź­niej zaś
córę.


Ali­ści kiedy dzieci dora­stać zaczęły, tęsk­nota coraz więk­sza za domem
rodzin­nym Jegle nawie­dzała. Rada była udać się w progi uko­chane, poczuć
raz jesz­cze smak mło­do­ści swo­jej i tym samym co drze­wiej ode­tchnąć
powie­trzem, ojcu zaś sta­remu i bra­ciom potom­stwo swe oka­zać. Pro­siła
tedy Żal­tisa, aby jej i dzie­ciom na kilka tygo­dni na powierzch­nię udać
się zezwo­lił. Zasę­pił się potwór pod­wodny, albo­wiem jed­nej chwili bez
swej uko­chanej wyobra­zić sobie nie potra­fił, lecz nie chcąc jej niczego
wzbra­niać, proś­bie zadość uczy­nił. Ostrzegł jedy­nie, aby sekretu pała­ców
pod­wodnych nikomu nie zdra­dziła, a jeśli wró­cić zapra­gnie – nie­chaj trzy
razy imię jego nad jezio­rem wykrzy­czy.


Ura­do­wało się serce ojca sędzi­wego, kiedy córkę przez lata całe
nie­wi­dzianą i wnuki mógł przy­tu­lić, przeto radość wielka w domo­stwie
jego zapa­no­wała. Także bra­cia Jegle pełni byli wzru­sze­nia i nama­wiali
sio­strę, aby wraz z potom­stwem na zawsze już z nimi została. Ona
wsze­lako do męża wró­cić pra­gnęła i z tęsk­notą swoją mimo rado­ści się nie
kryła. Owo wła­śnie uczu­cie do potwora pod­wod­nego naj­strasz­liw­sze
instynkty w ser­cach braci poru­szyło. Posta­no­wili tedy bestię zgła­dzić,
aby sio­stra na zawsze z nimi pozo­stała. Atoli ani od niej, ani od dzieci
niczego o Żal­ti­sie dowie­dzieć się nie mogli.


Pew­nego dnia oznaj­mili, że na polo­wa­nie ruszają i radziby star­szego z synów Jegle jako sio­strzeńca umi­ło­wa­nego z sobą zabrać. Przy­stała na to
matka, a i chło­piec do przy­gody się palił. Pośrodku boru zatrzy­mali się
wujo­wie i żądać wie­ści o Żal­ti­sie od chłopca poczęli, a kiedy mil­czał
mło­dzian dzielny, ręki na niego nie zawa­hali się pod­nieść. Wżdy dumny
syn wężo­wego pana nic im nie wyznał. Przeto na drugi dzień brata jego na
łowy zabrali, lecz i on wujom bru­tal­nym ojcow­skich nie zdra­dził
sekre­tów. Wście­kli mężo­wie kolej­nym razem na polo­wa­nie sio­strze­nicę ze
sobą wzięli, aż dziew­czyna, przez okrut­ni­ków bita i stra­szona, pła­czem
się zanio­sła i drżąc ze stra­chu, wyznała, jak potwora łagod­nego z toni
wywa­bić.


Zacza­ili się wujo­wie uzbro­jeni, któ­rzy więk­szymi potwo­rami od mon­strum
pod­wod­nego się oka­zali, nad brze­giem jeziora. Po trzy­kroć imię Żal­tisa
wykrzy­czeli, a kiedy tafla drgnęła i wężowy pan łeb swój z topieli
wychy­lił, zaraz mie­czami i topo­rami żywot nie­szczę­snego zakoń­czyli gada,
aże woda krwią spły­nęła, ciało zaś Żal­tisa na dno bez życia opa­dło.


Kiedy póź­niej Jegle wraz z dziećmi nad brze­giem jeziora sta­nęła i męża
swego przy­zy­wała, cisza jej jeno odpo­wie­działa. Krzy­czała przeto
gło­śniej i gło­śniej, lecz nikt na wezwa­nie jej się nie sta­wiał. Jedy­nie
fala wia­trem poru­szona plamę krwi uka­zała. Poznała Jegle, że Żal­tis nie
żyje, i pła­czem się zanio­sła. Zaraz dzieci swe gorącz­kowo wypy­ty­wać
poczęła, czy aby ojca swego nie­chcący nie zdra­dziły. Zaprze­czyli
syno­wie, bicie przez wujów wyzna­jąc, lecz córka nic nie rze­kła, odsu­nęła
się jeno i drżeć jako w febrze poczęła. O nic już Jegle nie pytała,
synów swych przy­tu­liła i wzrok smutny w jezioro wbiła, łka­jąc wciąż
zapa­mię­tale, lecz do domu rodzin­nego wra­cać nie chcąc.


Zli­to­wały się Nie­biosa nad nie­szczę­sną rodziną i spra­wie­dli­wo­ści zadość
uczy­niły. Bra­cia okrutni w głazy prze­mie­nieni zostali, wdowa po Żal­ti­sie
w świerk, a syno­wie jej w dąb i jesion. Córa zaś na zawżdy drżącą
pozo­stała osiką. Tak wszy­scy na brzegu na wieki trwać mieli.


Herensugue i Sugaar


Heren­su­gue lub Heren­suge był potęż­nym baskij­skim demo­nem przed­sta­wia­nym
w postaci groź­nego uskrzy­dlo­nego węża-smoka o sied­miu łbach. Według
nie­któ­rych prze­ka­zów mógł zabi­jać wzro­kiem, co być może zwią­zane było z upo­wszech­nie­niem się opo­wie­ści o bazy­liszku.


Jako towa­rzy­sza sied­mio­gło­wego potwora wymie­niano Suga­ara, któ­rego imię
ozna­cza po pro­stu smoka lub węża płci męskiej. Przyj­muje się, że Sugaar
był ema­na­cją baskij­skiego boga Maju, oblu­bieńca Mari. Maju-Sugaar
poja­wiał się na nie­bie w postaci ogni­stego sierpa, zapo­wia­da­jąc burze, a spo­ty­ka­jąc się z Mari, także koja­rzo­nej z burzami – zsy­łał grad.


Jak wiele innych pogań­skich potwo­rów, Heren­su­gue dobrze pora­dził sobie w chrze­ści­jań­skiej rze­czy­wi­sto­ści, gdzie podob­nie jak sło­wiań­ski żmij i węgier­ski Sárkány, utoż­sa­miony został z antycz­nym dra­cone. Jego imię w for­mie heren­suge stało się rze­czow­ni­kiem pospo­li­tym ozna­cza­ją­cym
smoka, choć na zie­miach baskij­skich wystę­po­wały też inne okre­śle­nia, jak
choćby dra­goi. Tak jak sło­wiań­skie żmije, zmaje i zmieje,
rów­nież heren­su­gea wystę­po­wały w zna­cze­niu ogól­nym po pro­stu jako
smoki, w ści­słym uję­ciu mogły jed­nak ozna­czać ich spe­cy­ficzne, rodzime
formy, koja­rzone z pra­sta­rymi, pogań­skimi siłami, w tym przy­padku zawsze
nega­tyw­nymi i mniej lub bar­dziej demo­nicz­nymi, a w naj­lep­szym razie
obar­czo­nymi klą­twą. Wystę­po­wały one jako bez­po­śred­nie wcie­le­nie samego
Heren­su­gue (rza­dziej Suga­ara) albo podobne mu bestie. Zacho­dząca tutaj
homo­ni­mia poważ­nie utrud­nia pre­cy­zyjne dookre­śle­nie, czy w danym
przy­padku rzecz doty­czy Heren­su­gue, heren­suge jako zwią­za­nej z nim
baskij­skiej odmiany smoka czy heren­suge jako smoka po pro­stu.
Zwłasz­cza ta druga kate­go­ria wydaje się nie­ostra, bo choć heren­su­gea w ści­słym zna­cze­niu obda­rzone były pew­nymi spe­cy­ficz­nymi cechami, to nie
wystę­po­wały one kon­se­kwent­nie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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